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-NOWY w·oJ-EWODA LÓDZKI. 
Mianowany na stanowisko 

Wojewody Łódzkiego dr. Paweł 
Garapich, ur. 18 listopada 1882 
r~ w rodzinnym majątku Cebro
wie, pow. Tarnopolskim (Wsch. 
Małopolska). Po ukończeniu 
wyższego gimnazjum w Tarno
polu, zapisał się na Uniwersy
tet Jagielloński w Krakowie, 
gdzie otrzymał stopień doktora 
praw poczem poświęcił się służ 
bie administracyjno-politycznej, 
którą rozpoczął w r. 1905 w 
ówczesnem namiestnictwie ga
liąyjskiem 

Wybuch. wojny światowej 

zastał dr, Garapicba na stano
wisku zastępcy_ starosty w Tar 
n opolu, skąd wraz ze · wszyst
kiemi · urzędnikami starostwa 
musiał uchodzić, wobec zbliża
jącej się inwazji rosyjskiej. 

W r 1915 mianowany został 
referentem oddziału polityczne
go przy Gener. Gub. okupacil 
austriackiej w Lublinie, gdzie 
miał sposobność zapoznać się 

ze stosunkami w b. Kongre
sówce. 

·Na stanowisku tern pozosta
wał do czasu zawarcia przez 
Austro· Węgry pokoju z rządem 
sowieckim w maju 1918 r., kie
dy. to wszyscy urzędnicy-pola
cy, służący w Gener. Gub. gre
mialnie podali się do dymisji na 
znak protestu przeciw traktato
wi pokojowemu godząc.emu w 
tak haniebny sposób w· najży.: 

. wotniejsze interesy Polski. Gre
mialna ta dymisja nie została 
wówczas przyjętą większość u-
rzędników zo'stała jednak prze-
niesiona na inne stanowiska, przyczem dr. 
Oarapicb został mianowany kierownikiem 
~tarostwa w· Skalacie. Tt.t .zastało go ogło
szenie niepodległości Państwa Polskiego. 
P?dJ1iosłe i radosne dni, jakie przeżywała 
:AÓlska w początkach listopada 19.18 .roku 
by'y ... jednak.. dla· mieszkańców W schodnie) 
.M.ałopolsJd zaczątkiem długich miesięcy nJ.e„ , 

Dr. Paweł Garapich, 

w.on. i udręki w· czasie okupacji ukraińskiej. 
;pr. G.arapicb ihternowany ·wówczas za 

swe .szczere i otwarte przyznawanie się do 
polskości i odrzucenie wszelkich paktów z 
władzami ukraińskiemi, zdołał przekraść się 

rrzez granicę rumuńską i dostać do Krako
wa,- gdzie natychmiast zgłosił się do dyspo· 
zycii władz państwowych. polskich. Mia-

nowany starostą w Tarnopolu, 
został -.przy organizacji ustroju 
wojewódzkiego dekretem z· dn. 
15. lutego 19ZO r. pQwołany rta , 
stanowisko Wicewojewody łódz ! 
kiego. Dnia.24 marca 1922 r. po j 
wierzono mu pełnienie obowiąz i 
ków Wojewody. Dekretem 'z d. i 
7 kwietnia 1923 r. przeniesiony I 
zostaf. do Stanisławo-w:~ na sta„ j 

nowisko Wicewojewody, gdŻieJ 
pozostał aż do chwili nomłnaciij 

. na Wojewodę Łódzkiego. ·:J 
Okres urzędowania na s1tano- 1 

wisku zastępcy W ole.wody 
Łódzkiego dał możrtość dr •. QJi::" 
rapicbowi zastoso\Va9· ~;\Vocut~i 
fego obszerną wledzę·· ~ą~~~wą ! 

·i doświadczenie, :popą~t~~/.i~~tęfl 
nym · talentem attiJllln1-~ącyj„ · 
nym f niezwykłą PlV~fct>witoścta.:·; 
W okresie tym wspólnie z b"~·J 
wojewodą p. Antonim, l(antJęń ... j 
skłm zapoczątkował._·. ~~~~niza~) 
cię. Urzędu Woiewódzk~ego .. :fil 
podległych władz '· ~dn~Jitistr~~ 
cyjnych. pierw~ej .. inst3:~cJi;~~~J 
·ca ta wyma.gał.a ·. wszee·Jl;st~~n~~1 
nego wykształcell:!a o~ąz:: d-.~e · 
go .. twórcz~go wy·siłkri .. · ·:·"' 

W ciągu. sw~go ur~ędo.~'.a 
w Lo.dzi z~ednał. so~~ .• · · 
społeczeństw a zauta~l~ 
uczcJwość,. nieposzl~i>wan'Yi: 
charakter ·oraz niezwy~łą : u-1 
przefmość i nadzwyczajny takt.' 

Dzięki osobistyfu zaletom Wo 
iewoda Garapi:ch' ·ci~szy się ró-: 
wnież · ogólną syp}patią ze stro"".· 
ny podwładnych mQ. •. urtędów' 
którym zawsze udzielał, ~Wego' 
zapału i ducha ołlarttąści "/! 
pracy. 

Ze względu na zalety tJmysłli. .oraz cha~ 
~·akteru dr. Garaplch jest .wyhJ.tń.yni przed-~: 
st~wicielem polskiej adlllinistracii polify..; 
cznej, ze szczerem więc Z*1.dowoleniem·. w~„ 
tamy go na. stanowisku W ojewQdY. Lód~li.·i~'f 
go, życząc mu, aby w zamierzeniach Jegq 
dalej przyświecała mu dotyc.hcza~Q1~'~ 
gwiazda przewodnia. · · · 
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Chrześcijańskie Zwh1zki Zawodowe. 
Chrześcijańskie związki zawodowe u

formowały i skrystalizowały się \vokM 
Stowarzyszellia Robotników Chrześcijan, 
jednego z najstarszych lMzkich stowarz:v
szeń robotniczych. 

St. I(ob. Chrześc. powstało \V paździer
r1iku 190.5 rolrn, w epoce przejściowych 

swobód. Pierwszym pionierem tego Sto
warzyszenia był ks. Jan Albrecht, obecny 
-,enator, który się niesłychanie wybitnie i 
ja~krawo zarysował na tle panującej 

szarzyzny. 
Pierwszy Zarząd tego Sto\varzyszenia 

stanowili: Czarnecki (prezes), Piotrowski 
(sekretarz), Różycki (skarbnik), Pietras 
(bibliotekarz), obecny poseł I-Jarasz, Bart
czak, Le\vicki, Buta,, Ma tyczy fiski, Zawisza, 
Budzyi1ski i Zdrojewski. Siedziba Sto
warzyszenia mieściła się \V sali Sellina przy 
ul. Konstantynowskiej, oraz '"' par. św. 
Józefa. Ze składek cztonkowskich w wy
sokości od 1 do 5 rb. wybudowano w l91C. 
roku wtasny dom przy ul. Przejazd 34, w 
którym od początku powstania dohtd. a 
w szczególności podczas wojny skoncentro
wała się intensywna działalność spofeczna 
i polityczna, uwieńczona wielkiemi rezulta
tami zarc)wno dla kraju, jak i miasta oraz 
warstwy robotniczej i inteligenckiej. W lo
kalach przy ul. Przejazd 34 podczas wojny 
mieściły się: giełda pracy, tanie kuchnie, 
składnice odzieży etc. W sktad rezyduj<\
:ej tamże podczas wojny .,Komisji Między
związkO'Wej" wchodziły: Stow. Rob. Chrz., 
~iemieckie St. Rob. (Christliche Gewerk
~chaft), Praca i Resursa Rzemieślnicza. 

Powstanie Chrześc. związków zawodo
wych w ścistern słowa tego z1iaczeniu da
tuje się od 1916 roku. Rozwój tychże 
~wiązków zaczyna się od 1919 roku, t. j. 
'- chwilą utn\1 ałania Niepodległego Państwa. 

ANORZEJ KAZIMJERCZAK 
kierownik Zw. Zaw. ,>Praca" 

Do grupy Chrześc. Związków należą 
becnie następujące związki za\vodowe: 
/lóknisty, Metalowców, Budowlany, Bru
uzy, Chemiczny, Kapeluszników, Pralni-
5w, Tytuniowy, Cukierników, Potęga, Ro-

w awod 
lrnt11ik1'l\\' Nicfachow1·ch, Dozorców Do
lllO\\·~·cl1, Portierów, Woźnych, Woźniców 
i Stangretów oraz ~łużby domowej. 

Rada Okręgowa Chrześc. Związków ma 
~iedzihc; w todzi i jej prezesem jest obecnie 
r;:dny Cna1iski. Centrala Chrześc. Zwią
zków Wtókienniczych również znajduje się 
\\' Łodzi. Prezesem jej jest poseł ttarasz. 

Kierow11icz!G:t Chrześc. Zw. Zaw. na Łódź· 
i Okrc;i:; łódzki jest p .Helena Piechotkówna, 
dutychczasowa kierowniczka Chemiczuego 
Z\dqzku w Warszawie i \Vłóknistego zw. 
,,, Pabianicach. 

Liczba czlonków w Chrześc. Zw. Za\V. 
przekracza 20,000 osób w samej tylko 
Łodzi. 

Polski Związek Zawodowy Robotników 
i Robotnic Przemysłu Włókienniczego 

„Praca". 

Polski Zw. Za\v. Robotników i Robotnic 
Przemysłu Włókienniczego „Praca" powstał 

HELENA P!ECHOTKÓWNA. 
kierowntczka Chrz. Zw. Z::iw, 

dnia .31 lipca 1910 roku w pragnieniu za
stqpicnia związku „Jedność", zamkniętego 
p1 Z(;Z rzqd rosyjski. Związek „Jedność" 

hyf zorganizowany w 1906 roku, dzia
łalność swn, prmvadził konspiracyjnie do 
czerwca 1907 roku, od tej zaś daty praca 
.,Jedności'' była prowadzona na podstawie 
zatwierdzonego statutu. „Jedność" zdołała 
zorganizować w Łodzi i oddziałach okofo 
a::; tysiccy robotników. Wydawano pismo 
t}'l'odniowe pod nazwą: „Organ Związku 
Zawodowego R.obotników Przemysłu Włó
kienniczego „Jedność". Jednym z energi
czniejszych redaktoró\v tego pisma był inż. 
Bolesław Benedek. Inż. Wacf. Wojewódzki, 
obecny wiceprezydent m. Łodzi. należał do 
najwpływowszych działaczy tego związku. 
22 czerwca 1910 roku rząd rosyjski zamknął 
„.T edność", aresztując i wysylając na Sy
berję: Antoniego Szadkowskiego, Jana 
Tagowskiego, Józefa Kazimierczaka i Jana 
Sutorowskiego. 

Związek zaw. „Praca" nabrał rozpędu 
organizacyjnego z chwilą zajaśnienia 
jutrzenki wolności. Zgodnie ze sprawozda-
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odzia 
niem z działalności „Pracy" za 1920 i 1921 
rok, związek ten w 1921 roku posiadał od
działy we wszystkich ośrodkach przemy
słowych, a mianowicie: w Łodzi (35,594 
członków), Pabjanicach (6712 czł.), Rudzie 
(567 czł.), Zduńskiej Woli (768 czl.), Kon
stantynowie (412 czf.), Zelowie (320 czr.), 
Aleksandrowie (80 czl.), Zgierzu (3200 czl.), 
Ozorkowie (2300 czl.), Łasku (70 czł.), Ży
rardowie (3000 czł.), Warszawie (197 czł.), 
Supraślu (320 czł.), Wasilkowie (200 czl.), 
Białymstoku (6000 czl.), Moszczenicy (1300 
czL), Zawierciu (2600 czl.), Bielsku (2100 
czt), Częstochowie (2500 czt.), Żarkach (158 
czf.), Sosnowcu (500 czl.), Bugaju (150 czł.) 
i Tomaszowie (2300 czt). 

Kierownictwo związku „Praca" obecnie 
si:oczy\va w ręku p. Andrzeja Kazimierczaka, 
którego spófpracownikami są: Kulczyński 
Stefan, Oglowski Antoni, Durko Adam, Po
korski Błażej i radny Mlotecki Józef. 

Klasowe Związki Zawodowe. 

Klasowe związki zawodowe o progra
mie socjalistycznem grupują w sobie robo
tr:ików bez różnicy wyznań i narodowości. 
Maj<1 swoją centralną siedzibę w Warsza
wie, t. zw. Komisję Centralną Zw. Zawodo
wych z ekspozyturami okręg°'vemi w 
ważniejszych ośrodkach przemysłowych. 
\V Łodzi również istnieje ekspozytura \Var
sza wskiej centrali, t. j. Okręgowa Komisja 
Związków Zawodowych, około której gru
pują się wszystkie klasowe związki znajdu
jc:1ce się na terenie województwa łódzkiego. 
Związki klasowe są centralistyczne, obej
mują więc poszczególne gałęzie przemysłu, 
tworząc oddziały w poszczególnych mia
stach, gdzie dany przemysł istnieje i gdzie 
mogą znaleźć swoich zwolenników. 

W Łodzi jeszcze w roku 1904 klasowe 
związki istniały konspiracyjnie. Uzyskanie. 

FRANCISZEK KAŁUŹYŃSKI 
kierownik KI. Zw. Zaw. 

pewnych S\vobód w czasie rewolucji z 1905 
rPku omożliwifo, acz na krótko, legalizowa
nie. tych związków. W tych czasach przo
dował związek robotników przemysłu włó
knistego, a za nim związek metalowców 



i t. d. Dalsze represje ochtahy carskiej spo
wodowały zamknięcie wszystkich zwią
zków socjalistycznych, niektóre zaś, drobne, 
zdołały jednak przeistoczyć się w t. zw. 
gospody czeladzi, lecz pozostając pod okiem 
żandarmów, nie mogły wrócić do dawnej 
dz;aialności. Po przejściu okresu rządów 
osławionego generała Kaznakowa, w roku 
1912 rozpoczęto starania o legalizowanie 
związków, gdyż robota konspiracyjna na 
polu zawodowem nie zadawalniafa działa
c.zy, uniemożliwiając im itależyte prowa
dzenie ruchu zawodowego. W rezultacie 
tych zabiegów udało się zalegalizować w 
1 oku 1914 w Łodzi związek robotników 
włóknistych, lecz z mocą działania tylko na 
gubernję piotrkowską. 

W roku 1~20 klasowych związków ma
my w Łodzi 23 i-każdy z nich organizuje ro„ 

botników w poszczególnych gałęziach prze
mysłu i rękodzielnictwa, dosięgając łącznie 
cyfry 25 tysięcy robotników. Kierującą in
stytucją jest Rada Zw. Zawodowych przy 
ul. Pustej 13. W tym czasie następuje, że 
tak nazwiemy, reorganizacja klasowego 
ruchu zawodowego w Polsce. Po odbytych 
zjazdach ogólna-krajowych, związki tworzą 
i1owe formy organizacyjne sprowadzające 

się do tych, jak na początku powiedzieliśmy. 
Forma ta dotychczas nie została zmienioma. 

Okręgowa Komisja została założona w 
roku 1920-ym i mieści się przy ul. Prez. 
Narutowicza SO. Kierownikiem tych zwią
zków w Łodzi obecnie jest p. Franciszek 
Kulużyński. 

*. * * 
Robotnicze zwi.l,zki zawodowe posiadają 

pierwszorzędne znaczenie dla wytworzenia 

wanmkow pracy w przemyśle, a przeło i 
dla rozkwitu tak samego przemysłu, jak i 
dobrobytu ludności i naszego miasta. Mo
menty natury ściśle politycznej, niestety, 
biorą często górę nad gospodarczemi w 
związkach zawodowych, hamując rozwój 
tyehże. Nie zawsze udalo się związkom 

zap_anować nad rzeszami robotniczemi, ale 
tylko wtedy, gdy ·je czynniki polityczne 
bardzo rozagitowaly, naprz. w październiku 1~ 
i listopadzie 1923 roku. Sprawność organi
zacyjna związków posunęła się znacznie !~ 

naprzód, lecz głównie w wielkich zakladach fj 
przemysłowych. Spoistość, wzrost wpływu l~ 

na całą warstwę robotniczą osiągną związki ·2 
wtedy, gdy w praktyce uznają za gtówny 
cel swej działalności, stosunki gospodarcze 
i zdołają się przygotować dó zręcznej i 
skutecznej \va1ki na tern polu. 

Z MIEJSKIEJ OALERJI SZTUKI W LODZI. -·-:o:-. -

Nieznane dzieło M. E. An· 
driollego„ 

. Portret s!ynnęj •tragiczki,, 
HELENY MODRZEJEWSKIEJ. 

w Miejskiej <Jalerji Sztuki w Łodzi po 
r11z ,pierwszy wystawiono. na .widuk. pu~Ucz 
ny znaleziony w .pracowni Mistrz~ w Brze-

Projekt pomnika 

Tadeusza Kościn· 

szki, który ma sfa. 

oąć na Placu Wol· 

naści. Figura wy 
konana przez art. 

rzeźb. Czaplickie

go (lodzianina)\co

kóf zaś przez art 
rzeźb. Paw1aka z 

Warszawy . 

dości talent w dziedzinie rysunku kształcił 
się w Moskwie później .w Akademji Sztuk · 
Pięknych w Petersburgu i w Rzymie w Aka 
demii św. Łukasza.. .. 

W kraju po długoletnich podrózach o
siadł w 1862 w Wilnfo; Znakomity ~ilustrator 
„Pana Tadeusza", MarH. : .. 1\1,alczewskiego 
„Konrada Wallenroda"; ,,Stare'j baśni", zna.:.· 
ny był i zagranicą z ilustracji francuskiego 

„ gach· nad świdrem, :portret najznakomitszej 
naszej tragicŻki . Heleny . Mbdrzejewskiej. 
Portret t'en WYmiaru 170 x 100 c~. rysowa
ny węglem i gwaszem ma wszelkie zalety 
dojrzałej epoki Mistrza rysunku jakim jest 
ten dziwny artysta z 1!1'1:tki P_olki w 1~37 
r. w. Wilnie.zroP,zony. 01c1ec Michała Elv1ro 
Andriollego walcz:vt w roku 1812 pod or~~-. 
mi Napoleona a po nieszczęśliwej kampan'ji 
wojennej WYdosfawszy· się. z niewoli osiadł 
w·iiWilnie. Syn· obj~wiający od zarania mlo-

. :wydawniptwa dziel Szek!)pira .· , i. Coopera ... 
PQdret . fI:eleJl.Yc ,„Modrzejewskiej pochodzi z 
1887 r. i przedstawia znakomitą znaną i u
wielbianą· artystkę w stroju Marji Stuart. Z 
głębokiego ujęcia_szlachetnych rysów twa-

rzy r . traktowania ... całej postą:d, .• wt~~~ho, 
iż portret rysowany; byt z. natur;y. i"'.'f)'i"~'e<l
stawia heroinę w. ró'fi · M.arji .. Stuart. P'!Pócz. 
pięknego klasycznie dzieła, które .sh.l.s~nię. 
·nabyć zamierza intendentura Te~tru ~.~fto:~ 
dowego dla ozdoby przedsionku .. Tea~ru ·· 
znald11ją się .na .obecnęj · W,:v;s~f;t:W:i~, .. ,:tak· 
pięknie rozwijającej· się· u 'i'ias'-MieJS1ł:ier Ga~ 
lerji Sztuki, dwa arcyciekawe szkice olejp:e . :i 
Andriollego do kompozycji obrazów. „ttoldu r<1 

Trzech Króli"' i „Królewicza Kazjmierza". · „' 



Sicdm lat mija od czasu, gdy miasto na~ 
szc, porwane serdecznym uczuciem wdzięcz 
nn~c1 dla bohaterskiej postaci \vielkiegn 
wodza z pod I~aclawic, Tad. Kościuszki, \\. 
Sl·t11~1 rncznict; Jego śmierci zadeklarowało 
\\Znieść Mu pomnik w Alejach, którym też 
dano nazwt.; kościuszkowskich. 

Siedm lat upłrndo, a deklaracja pozo
st:i fa.„ deklaracją 

O pomniku -- duchn. 
Miasto pc'ilmiljonowe bez jednej p:nniątki 

ilbtorrczrn.:j, bl'.'z jednej takiej ozdoby, od ktt'i 
re.i r<Ji<i si(,' miasta Zachodu. 

Na o}.:{oszony swego czasu konkurs, Ma
l-(btn: l ntrz:nnat szereg modeli, jeden bodaj 
n<1 w ei bczir1 tcrcso \\·11ie 
utlrnt;la pod suknem. 

A :;zkuda ... 

jednak sprawa 

Bo z nadesłanrch modeli kilka było na-. 
pr~t'.Ydc;: laclnydi. 

By sprawę tą wznowić i poruszyć opinję 
sµulcc.rną, podajemy ilustrację jednego z 
i;~,grodzonych modeli, wykonanego przez 
lćidzkieg·o artystę-rze~biarza. 

Czy sport może być naro„ 
dowym? 

Każdy naród w pracy sportowej powi
nien ustalić sobie cel, do którego kultura 
sportu ma zdążać, oraz pO\vinien zor jento
wać sic: we właśchvościach narodowych, 
zar(iwno cielesnych jak i psychicznych. 

Sport przecież nie jest rozrywką, wy
tchnkniem po pracy - są .to różne posta
cie ruchu systematycznie uprawianego, któ
re podnosz4 spraw n ość ustroju. 

Niewątpliwie ćwiczenia sportowe w naj
rozmaitszych swoich postaciach oddzialy
wuj<~ y; sposób podobny na każdego czło
wieka, bez względu na jego przynależność 
rasow<\, a jednak sport węgierski jest in
nym niż sport angielski czy finlandzki. 
Wptyw warunków politycznych i gospo
d<;rczych, geograficznych i klimatycznych 
wytwarza specjalne tradycje, nawyknienia, 
potrzeby i dążenia zbiorowe. 

Inny kraj --- inny obyczaj! Pamiętamy 

za wody narciarskie w Chamonix i świetne 

t; P (J K T U 

Druż_yna Łódzkiego Klubu Spurto\rego i Vasasu (Budapeszt) 
(Mecz rozegrany w ubiegłą niedzielę z rezultatem :d: L) 

zwycięstwa finnów; każdy wtedy przyznat, 
że to są urodzeni narciarze, którzy umieli 
\q korzystać warunki terenowe swego 
kraju. 

A na Olirnpjadzie w Paryżu, poszczególna 
c.kspedycja musiała prowadzić przez czas 
swego pobytu wyłącznie S\vój system ewi
czenia sit-;, odży\viania i wypoczynk~L 

Ci, którzy o tern zapomnieli lub niewie
dzieli, odczuli to na sobie. · 

Chyba nikt u nas nie będzie sądził, iż 
n.etody oświaty i wychowania są jedne na 
całym świecie dla wszystkich ras i· na
rudów. 

Każdy naród ma zadania inne dó rozwią 
zania i w innych wą.runkach musi dokony
wać tej pracy: winien więc wyrabiać w so
bie cechy i zalety, niezbędne· w jego życiu, 
w walkaqh, jakie on staczać musi. 

Dlatego wychowanie winno być dosto
sc wane do wtaściwości narodu - musi być 
narodov.;em. 

Polacy w Polsce muszą uprawiać sport 
polski. 

O polskości sportu naszego zadecyduje 
nie to, że będzie on uprawiany na ziemi pol
skiej, lub, że będą go uprawiać polacy - ale 
przedewszystkiem zadecyduje o nim organi
zncja i ten duch, który zapanuje na boiskach 
bieżniach i w hallach sportowych. 

Sport, stawiający sobie za cel tę

żyznę zbiorowego ciała i duszy naszej, musi 
oddać się na usługi . wychowania narodo
wego. 

Ze znajomości tradycji i potrzeb narodo
\V Ych będzie czerpać swe formy i zwyczaje, 
wn:;lędy wychowawcze w dziedzinie fizy
cznej i moralnej uznać musi jako decydują
ce o organizacji. 

Sport tak zorganizO\vany ~cizie istotnie 
sportem polskim. 

Kał. 

Po1 uczrnk Krl>l1kiewicz 
jest styl brania przeszkód. 

podczas t1 emngu. Chara!derystyczny Start do biegu motorów podczas zeszłot~gódniowych 
wyścigów w Helenowie. 
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Sport po wielu trudnościach został nare
szcie uznany przez cały świat jako przyczy 
nek do zdrowego i silnego systemu człowie 
ka. Przyczyniło się do tego zwycięskiego 
pochodu idei sportowej coraz większe zain
teresowanie, a prze~ewszystkiem zaszcze
pienie tej pięknej myśli w czasach dawnych. 
U starożytnych narodów sport odgrYWał 
bardzo doniosłą rolę. Poeci, malarze i kroni 
karze oddawali często w swoich utworach 
sportowi pierwszeństwo. 

Już w początku wieku X-go słyszymy, 
że Biskup R,aterius z Werony użala się 
gorzko na duchowieństwo, że ono miast wy 
pełniać swoje obowiązki, zajmuje się wyści
gami, strzelaniem z luków. Wszystkie moż
liwe rodzaje ćwiczeń były przez dawniej
szych mnichów przerabiane. Z przyjęciem 
przez duchowieństwo sportu, przedarł się 
on również do szkół, które znajdowały się 
w rękach kościoła. 

Wiadomem jest, że w takich szkołach 
przy klasztorze w St. Oallen, zajmowano się 
od roku ,,J 299 sportem, w celu podniesienia 
ducha wśród młodzieży, w myśl ówczesnej 
reguły: „mens sana in corpore sano". Sport 
smeni ówcześni biegali do celu, walczyli, 
obrzucali się, opancerzowawszy się przed
tem, kamieniami. Możemy przeto stąd wnio 
skować, że sport coraz bardziej się rozpo
wszechniał. W wiekach XV i XVI występuje 
wielu ludzi, którzy się opiekują mlodzeżą 
i zaszczepiają w nią zdrową ideę sportu. W, 
ówczesnych podręcznikach propagowano 
specjalnie sport. Papież Pius II-gi pisze w 
roku 1431 do kardynała Juljana o ćwicze
niach sportowych bazylejskiej młodzieży, 
jako o zdrowym i pożytecznym objawie. 
Miejscem spotkania bazylejczyków był 
wielki plac za miastem. W niedzielę i w 
dnie świąteczne można było. tu widzieć mło 
dych i starych przy wesołych i harmonij
nych grach. Tańce ludowe, pitka, skoki, wal 
ki szermierki a rzucanie kamieniami i sztan 
g~mi należały tu do zwykłego zjawiska. 

W drugiej połowie XV-go stulecia urzą
dziła rada miejska St. Oallen olimpjadę. Przy 
sposobności urządzano święta szkolne, w 
programie których wchodził również i bieg 
maratoński. O innych biegach wiadomo, że 
urządzano je podczas jarmarków i b~ty do
stępne r6wnież i dla kobiet. Rzucanie kulą 
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dek na dobry apetyt (idealne pojęcie spor
tu!). Wszelkiego rodzaju gry w piłkę ulubio 
ne były przez szwajcarów. Rzucanie oszcze 

A TERAZ DLA W AS, PIĘKNg PANJg! 
Dessous, o kłórem się nie mówi„ 

Ponieważ natura nie znosi próżni -
więc na miejsce gorsetu stworzyła gumo
we pasy i t. zw. sontiens-gorge, służące do 
utrzymywania ·„w formie" kształtów wy
bt:jafych. 

Model firmy Rey, Paryż. Suknia ~ czarne· 
· go crepe de . chme'u~. narzm:e·nie białe

. haf~owane czarnym dżetem 

Mimo srogich nakazów mody, nie każda 
kobieta może sfę pozhyć rółnych okrągłości 
któremi ją . obdarzyła złośliwa.• natura, nie 
uzna:]ąca m6df';,a la szczapa'\·. 

W takich razach Jn:(puje sobie pas gumo
WY-;·. któr·Y ·uwysmukla, a jednocześnie nie 
odbiera kształtów gibkości - i sontiens-gor
ge. Jednakże kobiety, któremi moda rzuca 
jak piłkami, uskarżają się, że guma grzeje 
okropnie, odparza· sKótę ·i s_zybko:;wY-cbodzi 
„z formy'',' tak że b<rdaj czy nie lepsze są 
pasy z innych mater'Ją!óW: · · „ „ „ • : . 

Wspólcz~sny sonti~ns-gorge jest' za1faiany 
na jeden tylko gu.zj~i azęby pozostawić nie
skrępowaną swobodę· dekoltów; · 

:Rzadko która ··kobieta · inoże pozwolić 
sobie na to, żeby nie wkładać tego nawet... 
pod ko1>tjum kąpielowy. 

Jeśli się zagłębimy dalej w rozważania 
elastyczne,· musimy wYinienić· jeszcze jedną 
tajemnicę dessous: mianowicie podwiązki. 

Więc owe niehigjeniczne obwarzanki zdobi 
się jedwabiem,. bukiecikami z drobnych 
kwiatów lub ~ameamL Takięż ozdoby nosi 
się i do pantpfelków ńocnych; Osoby roz
sądne noszą jed'nak higjeniczniejsze pod
wiązki przy paskach. 

GABRIELLO CHIABRERA. 
(1552 t 1638, wykwintny liryk XVII w.). 

ś.MIECH. 

O pięknej porze, slonecznej krasy, 
gdy ploną lasy„. · 
w poranku zlocie łąka się mieni: 
grą skier - promieni, 
ach! świat jaśnieje, 
a. my mówimy: ziemia się śmieje! 

·~ 
Ody czar mgieł poniesie wiettzyk z fali, 
rozkosz tej dali - - -
naród dalekiej morza Jffzestrzeni. 
skrzydłami swemi 
otoczy.„ nim obraz się rozwieje, 
mówimy: morze falą się śmieje! - - -

Ody kwiató\v czerwiei1, lilji wonie, 
naszych pól bł o nie, 
w czas Iata skąpią się w słońca złocie, 
a w tym migocie 
mgieł dale skryją niebne błękity, 
ranne zórz świty, 
błękit, tysiące blasków rozsieje, 
że mówim: jasne niebo się śmieje. ~ -

O słońce! szczęście, życie u11iesief1, il~ 
w pogody jesień - - - , 
5miech ci twarz krasi, to znów odmładza1 
gdy starość ~dradza! 
gdy wokół nas jasność słońc dnieje: 
serce się śmieje! 
śmiech szczery, jedyny radości 
życia - .-- - młodości. -:-- -

Przełożył M. 

Sportowy kostjum: spódnica . w 
kt saczel{ kołnierz przybrany 

* * . * 
Chociaż miłość stu oczyma 
potrzy,. lecz nie widzi, 
i dostrzega, czego niema, 
chociaż patrży stu oczyma. 

Przeto ślepy traf ją trzyma 
i -najczęściej szydzi -
chociaż' miłość stu oczyma 
patrzy, ' lecz nie widzi;. 



Z nad •..• „„ """· 
!<to zapozJJa! sit; z njścicm \Vis!y i przr

t.i. k:!]:p.:em du nh.:,;o \\ ybrzeżem, kil zllurnie
w .tć si<; nmsi, ile piękności natury na;i;ro
macl z.Ho się właśnie 11a tym kawalkn ziemi. 
JJomijaj~ic jednak stnrnQ niemiecka i gclar'1-
~1JG4, cllcia!bym specjalnie zwrócić uwagę 11~ 
~krawek polskiego wybrzeża. 

Na północ ocl Sopotu widzimy Kolibki, u
lubione miejsce pobytu knilowcj J\Lln.:sienki, 
a nieco dalej \Vy.suwającc sic w morze Or
ł11wo. Kto pozna! ten śliczny zakątek, musi 
przyz1wć, że królowa Marya Sobieska silnie 
c,dczu wała piękno natury, jeżeli tam \Vła

~nie dqżyta na letnie wywczasy. Poza Kac
kiem zaś rozpościera się obszar Odyni. 

Odci11ek, na którym leży Gdynia, do
prasza sii:; formalnie o st\VOrzenie widkit.:go 
iniejsca k~wielowego na mian.; europejskq. 
(oż tani znajdujemy'? 

Przedewszystkiem szmat morza o kry
s.z talowej czystości. Jvlożna na setki 
metrów, ba, na kilometry, wyjechać łouzią 
na morze, a zawsze jeszcze \\' czasie spo
kojnym dojrzeć się uda na dnie prawic każd~i 
11111szelkę czy kamyczek . 

.I est to okoliczność wielkiego znaczenia, 
zwłaszcza jeżeli porówna się z morzem 
Gdyni brudne, czarne wody sopockie, w 

ktt'rrych - zwłaszcza po burzy, - kłębią 

sit; tumany traw morskich, Z\vanych pospo
licie, nie bez pewnej racji, żydowskiemi 

brodami. 
Od strony lądu ciągnie się na wielkiej 

r:rzestrzeni płaszczyzna niemal dokładnie 

półkólista z wygiętym na zachód lukiem. 
Cara ta p!aszczyz11a pokryta jest rc)\vnym, 
hia?.vm piaskiem nadmorskim, tworząc o
;.:;1~JJm1<i, idealmi niemal plażę. Półkole zaś 

1.:ale Z\lmkniętc jest amfiteatralnie pasmem 
wspaniałych wzgórz kaszubskich, pokry
tych pięknemi lasami. Rogi tego ogromnego 
pótksiężyca stanowią: na południe przylią

dck orłowski, na pótnoc zaś przepiękna kępa 
oksywska z kościółkiem św. Michała, który 
niby strażnica jaka czuwa nad polskiem 
morzem i nad polską flotą. 

Wiem, że mimo wymienionych zalet, 
w iclu jeszcze jest przeciwników Gdyni. Są 

to rnianowicie tacy, którzy twierdzą, że 

Gdynia nigdy nic będzie mogla się rozwinąć 
po11ieważ leży tylko nad zatoką, czyli t. zw. 
matem morzem, nie zaś nad morzem otwar
tcm, pospolil:ie zwanem wielkiem. Dziwno 
mi tylko, że niczem jest dla nich przykład 
Sopotu, który przecież o wiele gorsze ma 
\vanmki naturalne, a jednak należy do pienv 

szych kąpieli morskich. Dla tych osób 
z1 esztą, które nad morzem szukają tylko 
wielkich bałwanó\v, nie wystarczy zapewne 
także i Wielka Wieś. 

Pozatem jestem raczej skłonny .do przy
puszczeniar że w laśnie Gdynia więcej ma 
danych 11a wielkie kąpiele morskie, aniżeli 

np. Wielka Wieś nad otwartem morzem, 
chociaż bynajmniej nie sądzę, aby dvrn wiel
kie miejsca kąpielowe morskie miały być 

dla Polski zbytkiem. 

Słabą stroną Wielkiej Wsi jednak jest to, 
że pozbawioną jest wzgórz i lasów. Ma 
wprawdzie tę korzyść, że znajduje się nad 
wielkiem i nad matem morzem. Ostatnie 

.kdnak w tern n11c3scu jest bardzo plytkk i 
hay;niste. Nic na!dy także zapominać, że 

mierzeja helska wydart<i jest wprost morzu, 
i że \\'alka z morzem o ten skra \VCczek zie
mi toi..:zy si~ nieustannie. Jest to okoliczność 

kt1)rn również nie Zilchęca zbytnio do two~ 

rzcnia wielkich dziel kultury w tej okolicy. 

Gdynia natomiast, jako 1meJsce kąpielo~ 

we, moze stracić nieco ze swego uroku 
przez powstający w północnej części port, 
jednak w stronie górzystego Kamie11ca roz
winie się zapewne w niedługim czasie im 

europejsJq miarę skrojone kąpielisko. 
)-:-l 
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.M.iasto, które zostało przeniestone. 
Przed kilkoma jeszcze latv leżało ame

ry kar1skie miasteczko Osborn ·w stanie Ohio 
w doli11c rzeki Mad. Dzisiaj już leży ono o 
pięć kilometrów na zachód od tej rzeki Sta 
Io się to w sposób zadziwiająco prosty, ale 
możliwy jedynie w tym kraju wszelkich moż 
li\i,.·ości, jakim jest Ameryka. Oto miastecz
ko wraz ze swoimi 225 domami zostało 
przeniesione na inne miejsce. Specjalnie w 
tym celu zorganizowane konsorcjum, prze
wioztu domy na olbrzj"JTiich platformach, 
bez poprzedniego ich rozbierania i ustawi
to z powrotem na poprzednio w tj·m celu 
kupionym terenie. Przeprowadzka trwata 
copra\vda szereg miesięcy, ale b:vnaimniej 
nie zahamo\vala domowego i handlowego 
życia mieszka1ków. Żyli oni w czasie prze-

. prowadzki w swych ruchomych domach, a 
nawet kupcy nie pozamykali swych skle
pÓ\\.r. Na starem miejscu pozostało dotych
czas jeszcze siedem domów, które w naj
bliższych czterech t:n~odniach maja być 
przetransportowane. 

Dziwny ten świat! Gdy 
11 nas słońce rnermłos1er 
111e ~rzeje, w Norwegji 
juź teraz używa Ją spor 
tów zimowych. Zdięcie 
przedstawia czwórkę naj
lepszych jeźdźców nor
weskich, m. in Henry An
derson. 

Walka z nikotyną. 
Po wprowadzeniu zakazu alkoholowego 

zamierzają obecnie pewne kola w Ameryce 
\VProwadzić również zakaz paleuia tytr.niu. 
Propaganda w tym kierunku rozpoczęta roz 
porządza już obecnie całym szeregiem wla
snych organów prasowych. Łatwo się domy 
śleć, że wprowadze.niem zakazu tytunio
wego nie pójdzie .. tak łatwo,' jak z prohibi
cją alkoholową. Liczba palaczy jest niepo
równanie większa, aniżeli liczba pijaków, a 
szkody wyrządzone Pr.zez nikotynę, nie da-

-~-

Wejście na wysta

wę w Wembley od 

strony północnej 

(Skwery). 

<lzą się porównać mimo wszystko z plagą al 
koholiznm. Opozycja przeciw zakrlzowi 
tvtunin, walczy przedewszystkiem argu

mentami gospodarczej natury. Ameryka jest 
jak \Viadomo, ojczyzną najlepszych rodza
jów tytuniu .. Same Stany Zjednoczone po
siadalv w roku 1913 przeszlo 700 tysięcy 
hektarów plantacji tytuniowych. Zakaz pa
lenia tytuniu zniszczyłby zatem jedną z 
naj\vaż11iejszych ·dziedzin produkcji narodo
wej, nie mówiąc już o stratach.jakie ponio
słoby paftstwo w zakresie podatków. Agi
tację antytytnniową prowadzą purytanie któ 
rzy propag;andzie posługują się przedewszy 
stkiem kobietami. W prasie amerykańskiej 
spotyka się obecnie ogłoszenia szeregu 
dam z towarzystwa, które tą drogą zawia
damiają znajomych, iż w salonach swych 
nie będą przyjmowały ludzi palących ty
tuń .... 

Z WYSTAWY W WEMBLEY. 
Od ch\v iii otwarcia wszechbrytyjskiej 

wystawy w Wembley, do dnia 4 sierpnia 
zwiedziło ją 10 miljonów ludzi. Ponieważ w 

czasie tym upfynęło 68 drli, ·to znaczy. że 
przeciętnie zwiedzało wystawę dziennie 
102,000 ludzi. Z cyfr tych nie są zadowole
ni inicjatorzy wystawy. Liczyli oni że do 
dnia zamknięcia wystawy, t. zn. do '31 paź
dziernika zwiedzi ją 25 miljonów ludzi. W 
takim \vypadku musiafaby codzienna c:yfra 
zwiedzaJących zwiększyć ·się ze I 02,00Ó na 
209,090. Tymczas·e01. ze względu na kończą
ce. s_rę wakacje ~iależy się w następnych 
rmes1ącach spodziewać raczej zmniejszenia 
aniżeli zwiększenia frekwencji. 
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Tfoma-czył z angielskiego L M. M. 

I. 
~ięk~zość ludzi ra?zej, ź]e _kieruje swojem życiem. 

W miarę, Jak przybywa 1m ~_?swiadczenie, zatrzymuią się 
od„ czasu do cza~u, by zrob1c przegląd swej przeszłości i 
\~owcza~ skł~n?J są przyznać, że mogli życiem swem po
k1erowac lepieJ. Lecz, pomimo tych chwil medyfacji 
rzadko schodzą z poprzednio obranej drogi. ·' 

.Te.mni~mi:ie~ i ~omimo tego wszystkiego, większo§{ 
ludzi kie.nue się __ z:yc1em swem lepiej, niż mógłby to zrobić 
ktokolwiek bądz mny za nich. Zaświadczyć o tern może 

- Jerzv. Pergusson. 

. Jer~y. Pergu.sson miał lat czterdzieści pięć, co, jako· 
wiek~ me Jest am 'to, ani owo. Nie był już ml0dy i nie za;_ 
cz~ł ]eszcz ... e alb? ra?zej ___.;. co właściwie na."'jedno wycho
dzi -. mysla~, .ze 111~ zaczął jeszcze starzeć się. Byl pi
sarzem~ myśhc1.elem: 1 kawalerem. O ożenieniu się myślał 
częst~ ~ ~ pe;.v1~~ n~eokreślony sposób czuł, że wcześniej 
czy pozm~J ozemc się powiniefi. Była to jedyna właściwa, 
rozsądna I wygodna rzecz do z.robienia. Lecz dotychczas 
pop~o~tu !1-ie natrafił na właściwą kobietę, lub nie odczul 
włas?1weJ pokusy, pociągu,, pobudki, słowem tego czegoś 
wogole., co skłania mężczyznę do ożenienia się. Był filo
zofem 1 znal n~turę !udzk~. Był zamożny, dość przystoj
ny, trochę lemwy 1 posiadał subtelny zmysł humory
st~c~ny. Pewnego dnia postano:.vn odegrać rolę Opatrz
nosc1. 

. Było dż~żyste popolud~1ie. Miał coś niecoś do napi
sama, lecz me. czul odpowfedniego nastroju. Brakło mu 
natchnienia. Wpadł na pómysł konnej przejażdżki po par
ku podczas deszczu, w nadziei, ż'e jakaś scena jakieś zda
rzenie, jakiś niewyczuwalny pra,d ·zewnętrzn~go wpływu 
przyniesie mu natchnieni,e, którego potrzebował. 

Zdjął słuchawkę telefonu z haczyka w zamiarze ob
stalowania powozu, lecz 11ie zdążył jeszcze zawotać: 

„Ifalio ! " gdy zmiarkował, że znalazt się na pokrzyżowa-
niu linji lącznikowych. .. . 

Młody mężczyzna i młoda kobieta prowadzili rnz-
mowę. . . . . 
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On. Więc jakże będzie odnośnie środy? 
Ona. Nie mogę w środę. Jestem .zaproszona. 
On.. Czy przyjdzie pani w· czwartek? · 
Ona. (z wahaniem). Obawiam się, że nie będe mo-

gla. (Długa pauza). · . ·. · · 
On. · (z urwaną, cichą nutką gorzkiego śmiechu). Czy 

wie pani, co myślę, Peggy? 
Ona. (spokojnie). ·Co? 
On. Myślę, że nie dba pani o mnie ani trochę. 
Ona. Proszę tego nie mówić. Pan wie, że tak nie 

je.st. 
On. 'Tak pani· mówi, ale zdaje mi się, że są to tylko 

piękne· slówka. Prosiłem panią z jakie sześć. razy o \Vyj
ście ze mną, ale zawsze miała pani już inne zaproszenie. 
A ostatniego razu, gdy pani przyszła, zabrała się pani tak 
Prędko, że nie miafein nawet czasu porozmawiać z nią 
sam na sam. , 

Ona. Zdaje mi się, że jest pan nieiozsądhy, Bobbie. 
. On. Nie, nie jestem nim~ Kiedy pani wyjdzie ze mną? 
· Ona. · Skoro tylko będę mogla. Naprawdę mówię 

szczerze. On. Czy pani rzeczYWiście sprzyja mi · trochę, 
~~? . ~ . 

Ona. · (zlekka znudzona} Naturalnie, że tak. Tutaj 
Pergusson, chi~h()cząć w duchu, wtrąca się do djalogu. 
· · -"-Bobbie, "':"- rz;ekl, - ona po prostu naigrywa się 

z pana. -

-.- Co to jest? - krzyknęły oba głosy, jednocześnie 
- Mniejsza o to, kto ja jestem - rzekl Pergusson. 

- Jestem tylko zwyczajnym brzydkim filozofem i 
bardzo starym człowiekiem. Mam lat osiemdziesiąt dzie~ 
więć. Ale· znam grę, w którą się zabawiacie, od początkli 
do końca. No tak, 'daruj mi Boże, przechodziłem to sam 
z jaki tuzin razy. I mówię panu, Bobbie, ona kpi sobie 
z pana. : 

- Sądzę, że jest pan w wysokim stopniu imperty-~ 
nencki, - rzekła oburzona Peggy. 

- Proszę poczekać minut~ - zawołał Bobbie pod-~ 
niecony. - Posłuchajmy, co ma nam do powiedzenia. ,, 

- Wiem, że jestem impertynentem, ---" rzekł Per.gus-' . 
son spokojnie, - ale ludziom młodym wiek i filozofia za- -
wsze wydają się impertynencją: Lecz, przedewszystkiem,~~ 
proszę mi pozwolić mówić do Bobbi'ego. Może pani słu-..i:::: 
chać, Peggy. Bobbie, jest pan młodym cztowiekiem lat 
dwudziestu sześciu czy siedmiu, lub coś koto tego, są- , 
dzę, .i ma pan miłe, uczciwe, przyzwoite usposobienie; 3 
odebrałeś staranną edukację, masz sporo pieniędzy i je;,.= 
steś, naprawdę, zwarjowany na punkcie Peggy, zaś ona, 
choć mówi, że się jej podobasz, nie okazuje przy tern dość 
entuzjazmu. Czy mam rację? - . 

Nie! to jest wspaniałe! M6\v pan dalej, stary panie, 
- ,rzekf. Bobbie. · ·cy 

- Czy nie zechce pan, proszę, powiedzeć mi, kto-pan 1v 1 
jest? - zapytała Peggy. - Każdy głupiec mógłby po- uy 
wiedzieć, co pan rzekł przed chwilą. iła 

- Nie droga pani, nie powiem jej, kto jestem, -:- 1 6 
rzekł Fergusson, lecz jeśli pani raczy ·na minutę zacho\vać 
się spokojnie, aż załatwię się z Bobbie'm, zwrocę się wy-

. łącznie do pani. , 
- Niech mu pani pozwoli się \vygadać, Peggy, -

rzekł Bobbie. - Ciekaw jestem jego zapatrywania. -
- A zatem, Bobbie, - rzekł Pergusson uroczyście.

powiedziałem panu, że ona kpi sobie z ciebie. Przyczyna. 
dla której to wiem, jest ta, że znam postępowanie kobiety, 
gdy kocha pra\vdziwie. Gdyby Peggy była tak zwarjo·
\Vana na punkcie pana, jak pan na punkcie Pe.zg-y, nie 
potrzebowałbyś przymilać się. o spotkanie z nią. Miałbyś 
raczej kłopot z trzymaniem .. jej na odle.g-fości, w razie· 
jakiegoś zajęcia do załatwienia. Kiedy kobieta naprawdę , 
kocha mężczyznę, ten ostatni nigdy niema wątpliwości frs~ 
o tern, jeśli ma trochę rozumu _wogóle. Przyjmij pan moją] ~ezi 
radę, Bobbie. Rzuć Peggy na chwilę i zobacz, co z tego tne 
wyniknie. Albo, jeszcze lepiej, powiedz jej, że chcesz ją J ~ 
spotkać w pewnem miejscu, o pewnej porze i że popro""1.µ 
stu powinna się tam znaleźć, jeśli ciebie kocha. Potem lip.~ 
udaj'się tam i czekaj. Jeśli nie zmieni swego postępowania l,d 
i nie zjawi się, rzuć ją. Jeśli kocha cię istotnię, ,chce. hvo'."' ~ ~ 
jej'przewagi nad sobą. Im wcześniej z tern zaczniesz, tern l%i 
lepiej dla ciebie. Jufę 

- Przekonał mnie p·an ! - zawotal Bobbie z oży'.'" l, { 
wieniem. . . 

- Jak śmie pan mówić takie rzeczy, Bobbie? - za;_· 
pytata dziewczyna z oburzeniem. . · 

~Mniejsza' o to, - rzekt.Bobbie. - Podał mi my~ 
właściwą. Jeśli pani chce, bym wierzył w jej uczucie dla 
siebie, niusr mnie pani o niem przekonać! Niech pan po~ · 
słucha, stary panie, dziękuję panu tysiąc razy. Chciałbym.
spotkać pana. -

- Zatem wszystko dobrze, - rzekt :Fergusson _...;:,;t:, 
A teraz Peggy, niech rrii pani pozwoli choć na sekundę ' 
pomówić z sobą. Nie wiem, czy jest pani blondynką, czy 
brunetką; wysoką czy niską, wysmukłą czy tęg-ą. Ale sko
ro nie jest pani moją wybraną, nie chodzi mi o to zgofa. 
Zresztą, mam wrażenie, że jest pani łą.dną, bardzo efek"'. 
towną i czarującą towarzyszką, która podoba się więk"'. 
.szości mężczyzn, co-już trochę p·rzewrócilo. pani w gfo
wie. Dalej mam jeszcze i to wrażenie, że Bobbie ci się 
podoba, lecz nie jesteś jeszcze pewna, w jakim stopniu. 

d. c. n. 

pt us 



lllJMOR P OP HZ EZ ŁZY. 
Złote myśli wielkich ludzi. 

feljdtmiście naszemu udało się 
na lrn'1tki cz:is du nieba, poprosić na

szych widkic!J unwd.rch o ich .,ztote myśli" 
w spr;nvie Polski f przyIJieść na nasz nie
:-.:zczt;sns· padt'it ziemski, brzmiałyby one tak 

Mikołaj Kopernik. 
\Y Pnlsce nowy się system planet:trnv 

święci, · 

Bo cała sie \vokoło oszukaństwa kręci. 

Z:\. PARASOLEM . 

/ 

/ 

. Żłe ten robi„„ 
Zie ten robi co się śmieje 
Z cudzego upadku; 
?:micnne życia są koleje, 
Złe ten robi co się śmieje. 

Bo 11uż inny wiatr powieje 
I tv padniesz bratku ... 
Więc też niech się nikt nie śmieje 
Z cudzego upadku. 

C I E K A W l~, 
Pięć miesięcy więzienia za jednego całusa. 

Niejaki Ernest Cocks, z zawodu ogrodnik 
z przedmieścia londyf1skiego, powarzył się 

wtargnąć do mieszkania sąsiada, z zamia
rem pocafowania jego pięknej córki. Sędzia 
skazał go za tę przyjemność na 5 miesięcy 

więzienia. Za okoliczność tę obciążającą 

uznai sędzia fakt, że pocałowana piękność 

leżała w danym momencie w łóżeczku. Po
nadto w motywach w:vroku sędzia oświad
czył pod adresem oskarżonego: 

' - Pan jesteś wstrętnym wrzodem, na 
ciele społeczności ludzkiej .... 

/ Przypuszczać należy, że ten surowy wy 

/ // ·,'LJ I rok sędziego, odbierze nieszczęśliwemu o-

, !.P. ~ ~ -::::::_ grodnikowi ochotę do wykradania całusów. 

~~ ~~, ,N~ usprawiedli~ienie sędziego trzeba do 

Późnym wieczorem na ni Piutrkuwskiej. 

Kanclerz Zamoyski. 

l-'ot~~i'.llt.:? dziej~ narodu zamarły, 
I llbrzy irn'iw - przodków potomkowie .... 

li.arłyr. 

Jan Ul Sobieski 

Dakm radę Turkom pod \Viednicm, dat
h ym snhic radę z paskarstwem pobkiem. 
\\'1:uf,cie mnie tylko do Łodzi z moh\ hu
~.>arJ<\. 

Tadeusz Rejtan. 

B.r!cm w Polsce, .iak widzę nictylko je
!: , ~tle, aż do obecnej chwili niestety, 
ostatni. 

Stanisław Małachowski. 
Tak! Byt Sejm jeden. Byf ! Narodu 

chlnba! 
Z:1ś Sejmy obcc11e, Sejmów nędzna 

próba. 

Tadeusz Kościuszko. 
Pyszności \vidzę dużo lecz rozumu rnalo · 
Posiadać \\'aszyngtona Polsce bv sie 

zd;,1.tn. · 

Joachim Lelewel. 
S<\ narody dla których historja nie szku

l•i -- lecz zabawką. 
Takim narodem jest Polska. 

. Jułjusz Słowacki. 
Cidv na kraj patrzę dzisiaj przez prze

stworze, 
Smut110 rni Boże! 

e Adam Mickiewicz. 
TV\iejcie serca i patrzcie w serca, radzi

łem wam, a wy macie tylko chciwość i tyl
ko w kieszenie patrzycie. 

Henryk Sienkiewicz. 
Unmrkm w porę. bo nie przeżyłbym te

.1~p bezrządu gldw, który rzqdzi głowami 

rządząccmi Polską. 

AFORYZMY. 
Kochaj bliźniego .... 

l<ochaj bliźniego jak siebie, 
Tak mówi dobry Bóg; 
Choćby ten krzyw był dla cil~bic, 
T.v go tak kochaj jak siebie. 

I pomoc nieś mu w potrzebie, 
Chocby to byl i wróg; 
A kochaj go tak jak siebie, 
Tak mówi dobry Bóg. 

dac, ze liczył sobie tylko „„68 lat. 

Edward VH jako t,morski bałwan". 

.,Times" przytacza pewien epizod z ży
cia Edwarda VII, z czasów, kiedy jeszcze 
był księciem \\,ralji, (urzędowy tytuł an
gielskich następców tronu) Otóż Edward, 
nieposiadający zdolności marynarskich, 
zwykł na pokładzie yachtu królewskiego 
grać rolę wielkiego admirała i wydawał roz 
kaz:v. nie zawsze zgodne z prawidłami sztu
ki marynarskiej. Raz - skutkiem takiego 
właśniu rozkazu -- statek wykonał fałszy
wy manewr i omal nie zderzył się z pancer 
nikiem „Queen Elisabeth". Z pokładu statku 
wojennego zabrzmiał przez tubę wściekły 

głos kapitana J ellice. 
- Cóż to za bałwan dowodzi tą łupin<'\? 

Powlnienby wziąć jeszcze parę lekcji że

glarstwa! 
Z jachtu nadeszła odpowiedź, którą usty 

sza\vszy Jellice zdębiał i przestraszył się pn 
rządnie: , 

-- Proszę najmocniej o przebaczenie, ale 
jako książe \Valji wyszedłem nieco z v.;:pra
w:v. Obiecuję na przyszłość poprawę!„„ 

Z PÓŁKI KSIEGARSKIEJ. 
BALZACOWSKI „JASZCZUR". 

W przekładzie Boy'a, jako 76 tom je
go transkrypcji, ukazała się. powieść tf. Bal
zac'a pt. „Jaszczur". francuski tytuł tej po
wieści brzmi: „La .peau de Chagrin". fabu
la i losy bohaterów tego opowiadania o
smite są na tle tajemniczego wpływu dziw
nej skóry „Jaszczura" na istnienie ludzkie. 
Powieść ta jest jednem z wcześniejszych 

Nie uiaj„ .. 
Nie ufaj nigdy kobiecie, 
Bo cię wystrychnie na dudka. 
Bo ci do wieńca cierń wplecie, 
Nie ufaj nigdy kobiecie. 

Wiedz, że wszystkie one przecie 
vV dowa, panna, czy rozwódka, 
Jednakowe są na świecie; 
Nie ufaj nigdy kobiecie 

C I E K A W EI 
dzieł H. Balzaca. Ukazała się w całości w r. 
1831. 

Tłórnacz tej powieści uważa, iż „Ja
szczur" jest. poniekąd sam w sobie „kome
dją ludzką". Zwolennicy Balzaca, których 
Polsce przysporzył Boy, dzięki swoim prze 
kładom, powitają „Jaszczura" z wielką sa
tysfakcją. Będzie to bowiem dla l}ich nowa 
możność do rozkoszowania się obserwacja
mi, uwagami psychologicznemi i spoleczne
mi autora „fizjoJogji Małżeństwa". 

- ('zy daleko do bi zegu? 

f ARAM USZKI. 
WYMOWNY DOWóD. 

- Panno Kaziu, zdaje mi się, ż.e przyja
ciółka pani niema własnych zębów? 

- Ale co znowu? To jej własne zebv. 
Miesiąc temu, pokazała mi rachunek, ca·f
kowicie uregulowany. 

f'ILOZOE. SPIRYTYSTA. 
- Czy pan myśli czasem o życiu zagro-

bowem? 
- Nawet bardzo często . 
- I_, do jakiego wniosku pan Pr.wchodzi? 
- Ze tam przedewszystkiem musi bvć 

znacznie. taniej jak na ziemi. · 

MA PLECY. 
- Co się dzieje z panną Jadzią? 
- Pomimo ogólnej redukcji udało jej się 

wkręcić do biura. 
- No, no! Chyba ma·piecy? 
- O tak, nawet i bardzo ładne. 

--:o:--
OD REDA.KCJI. 

ł„ódź nie posiada żadnego nu„ 
strowanego czasopisma tygodnio
wego, poświęconego specjalnie i 
wyłącznie bawełnianemu grodowi. 

Chcąc zadość uczynić postano
wiliśmy z dniel}l dzisiejszym wyda-
wać naszą miniaturkę „Łódź w ilu
stracji" jako dodatek do ,Kuriera 
Łódzkiego'\ ' 

Pod kierunkiem redakcyjnym Klemensa O rchulskiego • 
. ,...___ 




